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POZNAŃ, 12 października
Projekt posła Joerga do adresu sejmu ba­

warskiego wywołuje w półurzędowćm dzienni­
karstwie pruskićm ogromne oburzenie. Nordd. 
Ałlg. Z tg traci głos z wściekłości i kontentuje 
się zacytowaniem kilku ustępów z organów połu- 
dniowo-niemieckich, jak Siidd. Presse i A. 
Ał lg. Z tg, które, jak wiadomo, są na żołdzie 
berlińskim, a które przyboczny dziennik księcia 
kanclerza zowie głównemi reprezentantami prasy 
bawarskićj. Oba pisma te naturalnie potępiają 
projekt do adresu a Nordd. A lig. Ztg ztąd 
wywodzi, że jeśli adres ten Izba większością dwóch 
głosów przyjmie, sejm natychmiast powinien 
być rozwiązany. „Im szaleńsze są febryczne paro- 
ksyzmy dzisiejszej sejmowćj większości w Bawaryi, 
tćm radykalniejszego należy się oczekiwać zwrotu" 
- tą nadzieją‘kończy swoje uwagi pismo kanclerskie.

Rosy a zaczyna się zbroić z wielkim pospie­
chem. Gaz. Nar. otrzymuje w tym względzie 
z różnych stron zawiadomienia. Pomiędzy innemi 
piszą jćj z Hrubieszowskiego w Kongresówce, co 
następuje. „Straż pograniczna otrzymała z mini- 
steryum rozkaz, ażeby wygotowała natychmiast 
plany topograficzne najbardziej szczegółowe z je- 
dnćj i z drugićj strony granicy, sięgając w głąb kraju 
na 35 wiorst. Przytćm polecono oficerom straży gra 
nicznćj zebrać dokładne cyfry statystyczne, wyka 
zujące rozległość ziemi omśj, lasów i ich jakość, 

j łąk, ilość i jakość zbieranego siana, dochód, jaki 
dają brutto i netto majątki w tćj przestrzeni po- 

I łożone, oraz szczegółowy opis i wykaz inwentarza. 
Oficerom polecono starać się, ażeby wykazy te 
statystyczne przez samych właścicieli ziemskich 
podpisane były." Z również pewnego źródła do­
wiaduje się wzmiankowane pismo lwowskie, że 
w tych dniach w Lubelskie przychodzi 80,000 woj­
ska, samakawałerya(?). N. fr. Presse w kore- 
spondencyi z Petersburga donosi, że liczne kor­
pusy wojsk moskiewskich koncentrują się w okrę­
gu wojennym odeskim. Siła tych wojsk wynosi 
100,000. Ze swojćj strony Moskiewskie 
Wiedomosti piszą, że ministerstwo wojny wy­
znaczyło specyalną komisyą, która ma zbadać do­
kładnie pod względem strategicznym nadesłane 
przez główny zarząd inżynieryi relacye o miejsco­
wościach pogranicznych i o stanie obecnym fortec. 
Do komisyi powołano przedstawicieli sztabu gene­
ralnego i oficerów od inżynieryi.

Italie zaręcza, że rząd w ł o s k i bynaj-
mnićj się nie zraził, jak o tćm z Wiednia pisano, 
dotyehczasowćm niepowodzeniem misyi konsulów 
w Hercegowinie i nie przestaje, wspólnie 
z rządem francuskim, popierać dalszych pacyfika- 
cyinycb usiłowań trzech mocarstw północnych.

' Zatarg z Wenezuelą wywołał w izbie 
holenderskiej interpelacyą posła van de 
Putte na którą odpowiadając minister spraw za­
granicznych, potwierdził fakt wyjazdu z Hagi po-

sła wenezuelskiego Rojaz’a z powodu, że Hollaii- 
dya nie m gła odstąpić od żądania, aby jćj sta­
tkom dozwolono znów przystępu do portów wene­
zuelskich. Obecnie między obu państwami zer­
wane są stósunki dyplomatyczne a położenie, jak­
kolwiek nie jest zbyt groźnćm, dość jest przecież 
driżliwćm, by w sprawie zatargu zachować jEk 
największą ostrożność i wstrzemięźliwość. — Wska- 
tek tego oświadczenia Izba wstrzymała się od wszeL 
kićj nad kwestyą wenezuelską dyskusyą.

Cesarz brazylijski pięknemi słowy 
zamknął posiedzenia sejmu, wyrażając nadzieję, 
że udzielona przezeń amnestya przywróci napo- 
wrót harmonią pomiędzy Kościołem a państwem.

skoro obejmie urzędowanie, obejmie tćż zarząd 
majątku kościelnego, który dotąd sprawowali wy­
znaczeni przez rząd komisarze. Na mocy tego 
wręczył p. Gustaw Potworowski, dziedzic Goli, 
meszne Dozorowi, aby uniknąć nagabywań zarzą- 
dzcy majątku probostwa gostyńskiego p. Rudolpha, 
odniósł się w tćj sprawie do „królewskiego komi­
sarza do zarządu arcybiskupiego nad majątkiem 
w dyecezyi poznańskićj", na co odebrał od tegoż 
pismo z datą 9 października po niemiecku i po 
polsku, którego tekst polski przytaczam:

Na łaskawe pismo z dnia 8 b. m. oświadczam Wiel» 
możnemu Panu, że nowo wybrany Dozór katolickiego 
kościoła w Starym Gostyniu nie jest uprawniony do od­
bierania dochodów należnych tamecznej plebanii. W tym 
celu jest upoważnionym sam tylko przez pana prezesa na= 
czelnego zamianowany komisarz do zarządu majątku ple« 
bańskiego królewski polleyjwdystryktowy komisarz Ru- 
dolpb w Gostyniu, gdyż ustawa z 20 czerwca r. b. nie zo­
stała zniesioną w żaden sposób ustawa z 21 maja r. z. 
Przez odstawienie dotyczących przedmiotów Dozorowi ko­
ścielnemu nie dopełniłeś zatem Wielmożny Pan swego 
obowiązku.

Tak więc nadzieja, że przez przyjęcie ustawy 
z 20 czerwca utrzyma się majątek Kościoła w ręku 
narodowym, okazała się płonną. Komisarze będą 
odbierali meszne i nadal, prawdopodobnie będą 
brali odsetki od wypożyczonych pieniędzy. P. Ru- 
dolph bez porozumienia się z Dozorem oddał ple­
banią w St. Gostyniu na mieszkanie żandarmowi ma­
jącemu liczną rodzinę. Dozorowi zostanie jeszcze 
jedynie pobieranie akcydensów dla kościoła, zape­
wne nie wiele, aby o to tyle robiono chałasu; a i tu 
jeszcze rząd nadzoruje.

Dziś w St. Gostyniu rocznica Poświęcenia 
kościoła. Dotąd każdy odpust się odprawiał; dzi­
siaj po raz pierwszy nie było nabożeństwa. Gdy 

i jeden z księży zamieszkałych w parafii wszedł do 
kościoła, natychmiast żandarm zamieszkały w St. 

.Gostyniu wraz z przybyłym na pomoc żandarmem 
*z Gostynia stanęli przy drzwiach kościoła, sądząfi, 
że to był ks. Kinowski. Gdy pomodliwszy się czas 
jakiś w kościele, wyszedł, natychmiast zaczęli ba­
dać, czyli nie jest księdzem Kinowskim. Mimo, że 
im zaręczył, iż nim nie jest, szli jakiś czas nie­
dowierzająco za nim, a późnićj mówili: znowu 
omyłka 1 __________

We Wrześni odbył się dnia 10 b. m., t. j 
w niedzielę po południu wiec w sprawie wyborów 3 
kościelnych i oświaty ludowćj.

Przewodniczącym wybrali zgromadzeni pana 
hr. Edwarda Ponińskiego, który udzielił głosy 
proboszczowi wrzesińskiemi ks. dr. Stablewskie- 
mu. Mówca dawszy obszerny i jasny pogląd na‘ 
obecną walkę kościelno-polityczną, począwszy od 
prawa bawarskiego ministra Lutza aż do ostatnich 
objawów tćjże walki, wyjaśnił prawo o zarządzie 
majątku kościelnego i nadmienił, że parafia wrze- 
sińska obierać będzie 10 prowizorów i 30 członków 
reprezentacyi parafialnćj. Przeczytawszy ułożoną 
przez dawniejszy dozór kościelny i mężów zaufania 
listę kandydatów, którą zebrani z małemi zmiana­
mi przyjęli, zawiadomił obecnych, że wybór nastąpi 
w końcu b. m. Po zakończeniu tćj pierwszćj <zę- 
ści wieca wezwał przewodniczący zgromadzonych, 
aby wysłali adres do J. Em. ks. Kardynała Ledó- 
chowskiego w Ostrowie, co tćż za zgmlą i ku wiel- 
kićj radości zebranych natychmiast drogą telegra­
ficzną uskuteczniono.

Następnie uproszono p. Juliana Bukowiec­
kiego ze Sgdziwojewa, aby przemówił do zebra­
nych o najistotniejszćj i najbardzićj nas obchodzą­
cej sprawie oświaty ludowćj. Mówca jasno 
i przystępnie wyłożył zgromadzonym potrzebę 
kształcenia ludu przez pisma czasowe i książki lu­
dowe, przez zakładanie kółek rólniczych, liczny 
udział w towarzystwie oświaty ludowćj i t. d. Na 
propozycyą mówcy postanowiło zgromadzenie za­
prosić posła powiatu wrzesińskiego, p. Lukom- 
s k i e g o z Gonie, do zdania w Wrześni sprawy 
z czynności koła poselskiego.

i Zebranie było liczne i, co główna, że wszy 
stkie stany na nićm były reprezentowane.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.
% pod Gostynin, 10 października. 

(Sprawa zarządu majątkiem kościelnym.)
(W. S.) Wielu wyrażało nadzieję, że Dozór,

miłość na opoce wiary oparta. Religijność nad­
wiślańskiego Jirnika powszechnie znana, w poezyi 
jego tylokrotnie uwydatniona, ma granitową pod­
stawę dogmatyczną. To tćż wpływ jego jest tćm 
korzystniejszy, że urok, jaki go otacza, daje mu 
możność wypowiadania ostrzeżeń, zatwierdzenia za­
sad, na jakich się wspiera jedynie prawdziwa mi­
łość Ojczyzny i prawdziwe poświęcenie zasad kato­
lickich. Zasady te właśnie dobitnie przed odja­
zdem wypowiedział wśród grona młodzieży uniwer- 
syteckićj, która go uczciła wieczorkiem pożegnaw- 
czym w czytelni akademickićj. Rzekł on tam mię­
dzy innemi: Dwie gwiazdy, które nas prowadziły, 
to była miłość Boga i miłość Ojczyzny, dziś miłość 
Ojczyzny, o ile słyszę, miała zajść na dalsze pole, 
a o miłości Boga i Kościoła niechcą słyszeć. Uni­
wersytet panowie, jest jakby wspaniałym perysty- 
lem, ale wtenczas kiedy prowadzi do gmachu wspa­
nialszego jeszcze, do gmachu Kościoła. Szczery za­
pał, jakim te słowa były przyjęte przez młodzież, 
dowodzi dobrych usposobień między naszą uniwer­
sytecką młodzieżą, którą bałamuci wielu, ale u któ- 
rćj zawsze łatwo dopukać się do serca, do uczuć 
religijnych i patryotycznych, byle one, tak jak 
mówił dalćj poeta, objawiały się nie czczym fra­
zesem ale cichą pracą.

Nieszczęsną książką p. Walewskiego ciągle 
się jeszcze zajmują. Jak pojawienie się takiego 

! szeregu paradoksów, tak i zbyteczne rozprawianie 
’ o niej jest symptomatem niezdrowia umysłów. Zwra­

cam przeto waszą uwagę na jedyną trafną ocenę 
książki i agitacyi, jaką wywołała. Artykuł w Prze­
glądzie polskim, kompetentnćm skreślony 
piórem, winienby stanowczo zamknąć polemikę, 
gdyby jćj nie podtrzymywała zła wiara i ów syko- 

. fantyzm patryotyczny, który lubi wyciągać podej- 
s rżenia, jakim sam nie wierzy, i oburzać się, dla 

podniesienia umysłów. Artykuł w Przeglą­
dzie lwowskim w tym samym przedmiocie 
także godzien uwagi.

Wogóle jakżeż to ciężka walka, walka ze 
złą wolą i złą wiarą, a spotykamy ją na każdym 
kroku. Grunt usposobień ogółu nie jest złym, ale 
demoralizowanie opinii przez jćj wrzekome orga­
na odbywa się ciągle na wielką skalę. Niema 
wypadku, niema objawu, któregoby niewyzyskiwano. 
Dzienniki lwowskie, które się kłócą między sobą 
o drobnostki, puszczając wodze j a 1 o u s i e d u 
m e t i e r, kiedy chodzi o ocenienie teatru, jakićj 
śpiewaczki, lub cyrku, i jeden chwalić musi, gdy 
drugi gani — w kwestyach zasad stanowią falan­
gę. Spieszą na wyścigi, aby zachwiać zaufaniem 
do Akademii, rzucić się na tyle zasłużonego 
Szujskiego, jeśli jest zmuszonym jechać do Czer- 
niowiec, niesławić najzacniejszych kapłanów, jak 
ks. Goljana i innych pasterzów, wydawać wojnę 
konserwatywnemu i katolickiemu Krakowowi.

W Krakowie ten rodzaj pracy pojawia się 
tylko sporadycznie. Kosztowny ale krótki był ży­
wot Kraju. Djabeł, co wierny swemu imię

Kraków, 9 października.
(Teofil Lenartowicz. — Jeszcze książka p. Walewskiego 

a dziennikarstwo lwowskie.)
( y) Kraków przez całe lato zapełniony prze­

jezdnymi w góry i do kąpiel, pod jesień dopiero 
zupełnie się wypróżnia. W tych dniach żegnano 
w różnych kołach i kółkach tyle sympatycznego 
poetę Teofila Lenartowicza, którego pobyt ożywił 
serca, roztlił nie jednę iskrę szczerego uczucia, 
przyczynił się do rozwiania nie jednego uprzedze­
nia. Poeta ma nieprzebrany zasób miłości, wyro­
zumienia, pobłażliwości na niedostatki, jakie w 
kraju zastał, a jak pokorny duchem, tak wolny od 
uprzedzeń, jadu i goryczy — i nie dziw, bo ta

Martwe Dusze.
Poemat

przez
Młkettijw Clagol«,

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 233.)
Pisarz wkrótce przyszedł. Był to człowiek

! czterdziestoletni, golił brodę, chodził w surducie 
i iak sie zdawało, wiódł bardzo spokojne życie, bo 
twarz miał obrzękłą, a cera żółtawa i małe oczy 
dowodziły że wiedział aż zanadto dobrze, co to 
iest noduszka, piernat i pierzyna. Zaraz można 
bvło odgadnąć cały przebieg jego życia: z począ­
tku hvł prostym chłopcem w domu, umiejącym 

ni-mć, potćm ożenił się z klucznicą, fa­
worytka pani i sam został klucznikiem, a tam już 
Dóźnići i pisarzem. Gdy wyszedł na pisarza, po- 
stenował jak wszyscy pisarze: przyjaźnił się 1 ku- 

°7 hnfratszymi Włościanami, na biedniejszychSU, CS ™nakładał; obuda„8z, B,ę koło 9 
S M czekał, aż mu dadz, herbat«.

z rana^ Jł mój ji0Cijany) powiedz mi, ilu 
chłopów umarło u nas? od czasu, jak podaliśmy
ostatnie fiu ?? dużo ich od tćj pory umarło,

powiedział pisarz i w tćj chwili mu się odbiło, ale 

zasłonił. Sjg) że j ja tak sądziłem, prze­
lał Maniłów, - « samój rzeczy dużo ich 
narłol Obrócił si§ do Cziczikowa 1 dodał jesz- 
'tak jest, dużo ich umarło.

Ale iluż naprzykład? zapytał Cziczikow
Tak; iluż dodał Maniłow.

cze:

— Ilu? Nie wiadomo, ilu umarło, nikt ich 
nie rachował, odpowiedział pisarz.

— W samćj rzeczy, rzekł Maniłow, zwraca- j 
jąc się do Cziczikowa, ja tak samo sądziłem, j 
śmiertelność była wielka; nie wiadomo, wielu ich 
umarło.

— Proszę cię, przelicz ich, rzekł Cziczikow 
do pisarza, i zrób rejestrzyk, wyszczególniając ka­
żdego po imieniu i po nazwisku.

— Tak, wszystkich po imieniu i po nazwi­
sku, dodał Maniłow.

— Uważam, odpowiedział pisarz i odszedł.
— Do czego wam to potrzebne ? zapytał Ma­

niłow po wyjściu pisarza.
To zapytanie, jak widać, zmięszało cokolwiek 

gościa, poczerwieniał nawet. Pomięszanie jego 
dało się nawet uczuć w odpowiedzi, bo rzeczywi­
ście Maniłow naraz usłyszał takie dziwne i nad­
zwyczajne rzeczy, jakie się jeszcze nigdy nie obiły 
o ludzkie uszy.

— Pyta się pan dla czego? Oto jest przy­
czyna: ja chciałbym kupić włościan... rzekł Czi­
czikow, ale się zachłysnął i nie kończył zdania.

— Proszę mi powiedzieć, jak pan masz za­
miar ich kupić, rzekł Maniłow, — czy z ziemią, 
czy tćż dla przesiedlenia? to jest bez ziemi?

— Nie, właściwie nie chodzi o to, żeby to 
byli zupełnie włościanie, rzekł Cziczikow: — ja- 
bym pragnął kupić tych zmarłych.

— Co? przepraszam... ja trochę nie dosły­
szę, a usłyszałem jakiś dziwny wyraz...

— Ja mam zamiar nabyć zmarłych, to jest 
takich, którzy nie są wykreśleni z spisów a liczą 
się dotąd do żywych, powiedział Cziczikow.

Maniłow wypuścił z rąk cybuch z fajką, 
otworzył usta i w takićj pozycyi pozostał parę 
minut. Obydwaj przyjaciele, tak mile niedawno 
rozmyślający o przyjemnościach wspólnego życia,

pozostali nieruchomi, wlepili oczy jeden w dru­
giego, niby portrety staroświeckie, zawiesżone na­
przeciw siebie. Nakoniec Maniłow podniósł fajkę 
i cybuch i popatrzał z dołu na Cziczikowa, czy 
nie dojrzy uśmiechu na jego ustach, czy on nie 
żartował sobie; ale niczego podobnego nie spo­
strzegł, owszćm twarz jego była spokojniejszą niż 
zwykle. Pomyślał tćż sobie, czy gość jego nie do­
stał przypadkiem pomięszania zmysłów i ze stra
chem mu się przyglądał; ale oczy gościa były ja-; napisane w rewizyjnych listach; mam zwyczaj ni-
sne, nie było w nich dzikiego, niespokojnego ognia 
właściwego waryatom, wszystko przedstawiało się 
przyzwoicie i w porządku. Chociaż Maniłow nay- 
ślał i przemyśliwał, co tu robić, nic wymyśleć nie 
mógł i skończył na tćm, że wypuścił cienkim stru­
mieniem dym, który miał jeszcze w ustach.

— Tak jest, chciałbym wiedzieć, czy pan 
może sprzedać mi, albo odstąpić, albo, jak się 
tam panu będzie podobało, tych nie żywych rze­
czywiście; ale żywych podług prawa!

Maniłow taki był zawstydzony, pomięszany, 
że tylko patrzał na niego.

— Mnie się zdaje, rzekł Cziczikow, że wy 
widzicie w tćm jakieś trudności.

— Ja?... nie, ja nie to, mówił Maniłow, — 
ale nie mogę pochwycić... przepraszam... ja ro­
zumie się nie otrzymałem takiego świetnego wy
chowania, które, że tak powiem, można spostrzedz ; będzie przeciwną , nieodpowiednią przepisom 
w każdym waszym ruchu; nie mam daru wy- cywilnym , i czy nie zagraża przyszłym widokom
mowy... Może być, że właśnie... w tćm, dopiero 
co przez pana powiedzianćm zdaniu... ukrywa się 
co innego... Może być, że wyście się tak raczyli 
wyrazić dla krasomówstwa?...

— Nie, wcale, przerwał Cziczikow, ja rozu
miem rzecz tak, jak jest; to jest te dusze, które, widzieć, chyba tylko u jakiego bardzo mądrego 
już umarły. t ministra i to jeszcze w chwilach najważniejszego

Maniłow do reszty stracił przytomność; czuł,, interesu.
że potrzeba było cośkolwiek przedsięwziąć, zrobić I Ale Cziczików odpowiedział po prostu, że

jakie zapytanie; ale jakie? djabli wiedzieli. Skoń­
czył na tćm, że znowu wypuścił dym, tylko już 
nie ustami, ale nosem.

— Zatem, jeżeli nie ma żadnych przeszkód, 
to z Bogiem możemy przystąpić do sporządzenia 
aktu sprzedaży, rzekł Cziczików.

— Jakto, na martwe dusze akt?
— Oh nie, rzekł Cziczików. — My napi- 

szemy, że one żywe, tak jak jest w rzeczywistości

gdy nie odstępować od litery prawa, chociaż cier­
piałem za to podczas służby, ale już proszę wy­
baczyć: dla mnie prawo świętym obowiązkiem — 
staję się niemym w obliczu prawa.

Ostatnie słowa podobały się Maniłowowi, ale 
interesu samego on nie mógł żadnym sposobem 
przeniknąć, zamiast odpowiedzi zaczął tak mocno 
ciągnąć, że cybuch chrapał jak fagot. Zdawało 
się, że chciałby z cybucha wyciągnąć jego zdanie; 
ale cybuch chrapał — i nic więcćj.

— Może macie jakie wątpliwości? zapytał 
Cziczików ?

— Wcale nie! Ja nie co do tego mówię, 
żeby mieć jakiekolwiek, to jest krytyczny pogląd. 
Ale proszę mi pozwolić zapytać się, czy to przed­
sięwzięcie albo rafczćj, żeby jeszcze, że tak po­
wiem, lepićj wyrazić się, czy ta negocyacya nie

Rcsyi ?
Tu Maniłów zrobił znaczące poruszenie 

' głową i znacząeo popatrzał w twarz Cziczikowa. 
Swojćj zaś twarzy nadał wyraz taki myślący, że 
nie zdarzyło się nigdy człowiekowi coś podobnego

in
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niu tyle już wypowiedział bluźnierstw, musiał 
zmienić właściciela, bo dawnemu już brakło 
funduszów. Objąwszy świeżo redakcyą Kroniki 
zniknął nagie z Krakowa. Ubolewać tylko przy­
chodzi, że młodzież uniwersytecka, która przecież 
poważniejszemi rzeczami powinna się zajmować, 
podejmuje tę spuściznę djabelską. — Bolesno, nad 
wyraz, gdy do tego nędznego paszkwilu odraźaja 
cego samą nazwą, przykłada rękę syn jednego 
z najzasłużeńszych historyków, poważnego pra­
cownika, co niekładł swego imienia tylko pod dzie­
łami zaszczyt literaturze, pożytek nauce przyno' 
szącemi, gorliwego katolika i prawego Polaka, 
który przez całe życie objawiał wzgardę dla pasz­
kwilów, nie przeczuwając, że i jego nazwisko w 
drugiem pokoleniu w ich rzędzie zapisanćm zo 
stanie.

chciał na seryo nowe wygody swoje, opłacane wło- 
skiemi podatkami, zamienić na twardy niedostatek 
bośniackich górali. Przypomina szlachetnemu lor 
dowi z wielkićm rozrzewnieniem rok 1859, kiedy 
wspólnie oswobodzili r a j a s ó w włoskich, czas te­
raz i tureckim niewolnikom dopomódz do wolno­
ści. Zapomniał Kaprerczyk, że głównćm znamię 
niem r a j a s a jest płacenie podatków ; im więcć, 
ich kto płaci, tćm zupełniejszym jest rajasem 
Włosi, płacąc teraz trzy razy więcćj niż przeć 
r. 1859, stali się daleko podohniejszymi do raja- 
sów, a tureccy poddani, wcieleni do Włoch, prze­
konaliby się, że nic nie zyskali na takićm oswo­
bodzeniu.

Cesarza Wilhelma oczekują w Medyolanie 
około 12 b. m. Posłano tam już dworskie powo­
zy i miasto z febrycznym pracuje pośpiechem, aby 
dostojnego gościa przyjąć gościnnie i uczciwie. 
P. Keudell już od dni kilku przybył do wiecznego 
miasta, aby usunąć trudności, któreby mogły prze­
szkodzić serdecznemu przyjęciu. Większość gazet 
przymila mu się bezwstydnie, jak gdyby po Armi 
muszu był największym Włoch dobroczyńcą, boć 
Arminiusz właściwie nie walczył przeciw Włochom, 
jedno przeciw Rzymowi, o ile w osobie Augusta 
symbolizował przyszłe rządy papiezkie. Powinny 
nawet Włochy pomnik mu wystawić.

Wśród przygotowań do uroczystego przyjęcia 
cesarza niemieckiego zdziwili się Medyolańczycy 
nie mało, dowiedziawszy się, że już dawno ruaji 
u siebie króla i to okrytego łachmanami. Przet 
kilku dniami policja podniosła z bruku biedną 
rodzinę, złożoną z ojca, matki i sześciorga dzieci 
bez przytułku. Długo gospodarz domu odgraża 
się, że ją wyrzucić każę, w końcu groźbę spełnił. 
Oczywiście nie płaciła, a nie ma nawet dostate- 
cznćj ilości łachmanów, aby przykryć swoję nędzę 
Nikt się nie domyślał, że to Leon VII, król ar 
meński, którego ojcu Moskale w r. 1846 zabrali 
królestwo. Syn po nieszczęśliwym spisku zmu­
szony do ucieczki, żył zrazu z kapitałów, złożo­
nych u bankierów angielskich. Gdy kapitały 
przepadły, żył czas jakiś z klejnotów i kosztowno­
ści, \gdy i tych zabrakło, sprzedawał, co miał 
W końcu pozostał w łachmanach. Jaka straszna 
odmiana losu! jaka przerażająca nauka! Już nie­
jeden dumny mocarz, przejeżdżając przez tłum 
uliczny, nie wiedział, że tam ukrywa się pod gru 
bą siermięgą krółewskićj rodziny potomek, a mnićj 
jeszcze przypuszczał, że własną krew jego spotkać 
może los podobny. A jednak pozostanie prawdą, 
co powiedział poeta: „Valet ima summis mutare 
et insignem atténuât Deus." (Hor.).

Rzym, 6 października.
(Spór nuncjusza z gabinetem madryckim. — Deputacya 
belgijska w Watykanie. — Spadkobiercy hrabiego Me- 
rode.—Medal na cześć Garybaldego i list tegoż do lorda 

Russella. — Przyjazd cesarza i król w łachmanach. 
(?) Spór nuncyusza z madryckim rządem 

nie będzie miał następstw dalszych, dopóki nie 
zbiorą się Kortezy. Było zrazu wiele huku puku 
w salonach liberalnych, podżeganych przez maso­
nów zagranicznych, jednakże wkrótce zdrowy roz­
sądek przemógł hiszpańską fanfaronadę a dzisiaj 
nawet najskrajniejsze dzienniki odradzają rządowi 
zerwania z Kuryą. Nikt zresztą tego się nie oba­
wiał, bo rząd potrzebuje pomocy Watykanu i bez 
nićj wyratować się nie zdoła z toni. Cała wina 
sporu, jak wspomniałem dawnićj, jest po jego stro 
nie, skoro nie dotrzymał słowa. Zachowanie kon­
kordatu z roku 1851 była conditio sine q u a 
non zawiązania stósunków dyplomatycznych mię­
dzy Rzymem a królem Alfonsem. Nuncyusz, ode­
brawszy niedawno temu w odpisie tę koresponden­
cją,. może w każdćj chwili przekonać wszystkich 
o wiarołomstwie hiszpańskich ministrów. Ci, wie­
dząc o tćm, przycupnęli, spodziewając się, że no 
we Kortezy odrzucą konkordat; wtedy z piłatowym 
spokojem umyją sobie ręce i złożą winę całą na 
pełnomocników narodu.

Ojciec św. przedwczoraj przyjmował liczną 
gromadę belgijskich pielgrzymów, -pod przewodni­
ctwem kanonika Mołdera: wysłuchawszy z oj 
cowską dobrocią pięknego adresu, wymownie gro 
mił kosmopolityczne przewroty, których on sam 
stał się najszlachetniejszą ofiarą. Udzielając ze­
branym błogosławieństwa, nie zapomniał o królu 
i jego rodzinie.

Nieodżałowany Arcybiskup Merode nie prze- 
staje nawet po śmierci zlewać dobrodziejstw na 
swoje miasto ukochane. Wiadomo, że nowa część 
budująca się na ogromnćj przestrzeni między 
dworcem kolei żelaznćj a bazyliką Maria M a g- 
gio re, głównie za jego staraniem powstała. Od­
stąpił municypalności dość znaczne grunta, pod 
warunkiem , że ukończy główną ulicę, V i a n a - 
zioń ale, w ciągu lat trzech. Municypalność 
przyjęła dar i warunek, złożywszy w banku kau- 
cyą 100,000 fr. Ulica jednak dotąd nie wykoń­
czona a według ugody kaucya razem z gruntami

Jowinna przypaść spadkobiercom Merodowym. 
ednakże hr. Werner Merode, brat zmarłego, 

w ich imieniu zrzekł się wszystkiego na korzyść 
miasta. Dar prawdziwie pański a dla opłakanych 
finansów miasta nie małe dobrodziejstwo. Mimo 
to nic nie uczyniono, aby uwiecznić pamięć znako­
mitego człowieka w mieście, które jemu tyle za­
wdzięcza, nawet nie wybito medalu.

Za to upamiętniono złotym medalem przy­
jazd Garibaldego do włoskiego parlamentu, na 
którym miasto nic nie zyskało, a Włochy straciły 
dwa miliony. Ale taka jest logika i taka wdzię­
czność partyi rządzącćj. Stary bohater dwu świa­
tów tymczasem na wyspie swojćj prowadzi życie 
kontemplacyjne, przerywane niekiedy groźnemi 
listami. Lordowi Russell, który rozpoczął 
subskrypcyą na korzyść powstańców tureckich, 
ofiarował usługi swoje, ale nikt nie wierzy, żeby

Inw mwwi_ botwomIii?.
Doniesienia urzędowa. Dr. phil. Waldemar

-------- Wyzszy nauczyciel M. S che ling przy gim
nazyum w Międzyrzeczu przeniesiony został w tymże cha­
rakterze do gimnazyum w Einmerich, a nauczyciel etato­
wy Dr. Brusskern z gimnazyum z Emmerich jako 
wyższy nauczyciel do gimnazyum w Śremie.

* Ślub. Dziś rano o godzinie 11 pobłogosławił 
Jmć ks. Pędziński w kościele św. Marcina związek mał­
żeński panny Julii Goetzendorf Grabowskiej, 

córki p. Hipolita, z p. Henrykiem Prusimskim, 
właścicielem dóbr Sarbi.

* Budowa wysuniętych warowni około fortecy po» 
znańskiój ma być jeszcze w roku bieżącym rozpoczętą, 
jak donosi Ostd. Z tg. Warowni tych ma być wogóle 
9, z których 5 po prawćj stronie, 4 po lewej stronie 
rzeki Warty staną.

* Tutejszy sąd powiatowy ogłosił wczoraj kon< 
kurs prowincjonalnego banku w e kslos 
wego i dyskontowego.

* Ze Środy piszą do Dziennika P o z u., że 
tamtejsze Siostry Miłosierdzia pozostają, że jedynie 
ochronka, złączona z Zakładem Sióstr, zniesioną zosta­
nie, ponieważ dzieci zanadto hałasują i śpiewają.

* Wiec w sprawie wyborów kościelnych odbył się 
w Mogilnie pod przewodnictwem p. Różańskiego. 
Po wstępnem przemówieniu przewodniczącego i pana

Bętkowskiego z Białotuła, przemówił ks. proboszcz > M Pniewy, 9 października. (Wybory do 
pttU, p?iaw?e zara“du kościelnego, z o r u k ośei e 1 n ego i reprezentacji para­

fialnej.), Wczoraj odbyły się u nas wybory nowego 
zarządu kościelnego. Z wyjątkiem jednego kandydata re- 
prezentącyj, który 21 głosów mnićj aniżeli drudzy ode­
brał, wybrany został cały zarząd jednogłośnie Drze? 
133 obecnych wyborców.

Zgodność wyborców dowiodła, że Ind nasz, skoro 
idzie o dobro Kościoła, zawsze idzie za głosem sumie­
nia, które wszędzie i zawsze każę bronić tego, co mu nad 
wszystko świętóm i dregióm.

Wspominam zaś o tój zgodzie dla tego, że nie brak 
było wichrzycieli, usiłujących rzucić kość niezgody w 
zwarty zastęp zacnych naszych wyborców; ci jednakże 
odepchnąwszy ze wstrętem pokusę i glosując podług raź 
powziętego zamiaru, wystawili owych wichrzycieli na za­
służony śmiech i pogardę. Cześć wam za to zacni para­
fianie pniewsey! postępujcie zawsze tak zgodnie, po- 
mnąc, że tylko zgodą zdobędziemy to, coś my 
przez niezgodę na tylu polach stracił i...

Na chlubną wzmiankę zasługuje także postępek p. 
Zygmunta Łąckiego z Konina, który nietylko sam 
korzystał z przysługującego mu prawa wyboru, ale przy­
wiódł na t8n cel cały zastęp ludzi dworskich; szkoda, że

Przyjęto nadto pięć rezolucyi, już przed 2 tygodniami 
przyjętych w Trzemesznie i polecono przewodniczącemu 
wystosowanie adresu do O j e a św. i Ii a r d y n a ł a L e« 
d ócho wski ego, na koniec zaś po przeczytaniu sta» 
tutów, przyjmowano członków do utworzyć się mającego 
Stowarzyszenia polsko»katolickiego na powiat inogilnicki.

* W Padniewie zakłada p. St. Różański ochronkę.
* Pan Leon Czarlińskl z Zakrzówka przywiózł do 

do Torunia olbrzymi burak, ważący funtów ośmnaśeie. 
W okolicy Jarocina widzieliśmy w tych dniach spłazinę 
buraków, które również nadzwyczajnie wyrosły; niektóre 
ważyć mogły 10—12 funtów.

* Na targu bydła rozpłodowego w Toruniu 
wynosiła suma obrotowa 8000 tal. Jak na pierwszy po­
czątek i małą stosunkowo liczbę hodowców, którzy z tar» 
gu tego korzystali, jest to suma dość znaczna. Uwzglę» 
dnić przy tśm należy brak paszy, który powszechnie w 
okolicach tutajszych zastrasza rólników czy będą mogli 
należycie przezimować już posiadany inwentarz,' dalćj 
uwzględnić należy trudny obecnie kredyt, wysokie dy­
skonto i nizki kurs papierów rosyjskich. Nadto nie wie­
dzieć z jakiego źródła i powodu rozeszła się pogłoska, 
że bydła ztąd do Kongresówki przez granicę nie prze» 
puszczają z powodu zarazy, którój u nas na 30 mil w 
koło nie ma. Z tych uwag pierwszy początek tóm po« 
myślniejszy się okaże. Hodowcy nasi zamyślają targ 
podobny powtórzyć na wiosnę, może w końcu kwietnia, 
i spodziewają się wtenczas lepszych cen i większego 
pokupu.

* W Smiełowie, powiecie wrzesińskim, zrzuciła 18 
letnia dziewczyna służąca u pewnego gospodarza 8 le­
tniego syna swego chlebodawcy z mostu w Lutynią, 
gdzie się chłopiec utopił. Przyczyną tój zbrodni, do któ­
rój się dziewczyna już przyznała, była zemsta. Chłopiec 
schwycił był dziewczynę na kradzieży i doniósł o tóm 
ojcu, wskutek czego dziewczyna stracić miała służbę.

* Gazeta Toruńska donosi wedle relaeyi osób przy­
bywających z kongresówki o haniebnym czynie, którego 
się dopuścili sołdaei rosyjscy obozujący w okolicy Lucka. 
W końcu września napad i ci żołnierze publiczność głó= 
wnie z familii żydowskich złożoną a przybyłą w celu 
przypatrywania się uroczystościom galowego święta, ob­
chodzonego w obozie, porwali znaczną liczbę Zydóweu 
do namiotów, dopuścili się gwałtów i pozabierali kobie­
tom wszelkie kosztowności, jak zegarki, pierścionki, łań: 
cuszki itd.

* Z fundacyi książąt Czartoryskich ogłoszone były 
w ubiegłym roku szkólnym na wydziale prawa w uniwer­
sytecie Jagiellońskim dwa konkursy, w których Wydział 
przyznał następującym słuchaczom praw:

Z prawa rzymskiego nagrodę pierwszą w ilości 200 
zl. panu Brzezińskiemu za pracę: „O stanowisku Latrnów 
. uniańskich.“

Z prawa polskiego nagrodę pierwszą w ilości 200 
zł. panu Windakiewiczowi za pracę: „O zasadzie jedno­
myślności i większości głosów za Zygmunta Augusta“; 
nagrodę drugą 100 zł. panu Tarchalskiemu za pracę: 
„O statucie Łaskiego“; nagrodę trzecią panu Dadlezowi 
za pracę: „O mowach Msdrzewskiego w‘przedmiocie kary¿mierniśmierci.'

Na rok bieżący ogłoszone będą w październiku na 
wydziale prawa i administracyi w myśl statutu fundacyi 
dwa konkursy, z prawa kanonicznego i z prawa polskie­
go. Wynik zaś konkursu, ogłoszonego w roku ubiegłym 
na wydziaie filozoficznym z historyi polskiój, wkrótce 
rozstrzygniętym i nowy konkurs również ogłoszonym 
zostanie.

* Towarzystwo lekarskie krakowskie odbyło wczo­
raj pierwsze posiedzenie po wakacjach. Naprzód prze- 
woduicząey wspomniał o stracie, jaką Towarzystwo po­
niosło przez śmierć członka swego dra Józefa Star kia, 
w Tarnowie w zeszłym miesiącu zmarłego. Następnie 
prof. Blumenstok podał wiadomość krytyczną o* no­
wych dziełach lekarsko - sądowych. Dr. Domański 
przedstawi! chorego z rzadko wydarzającą się chorobą 
nerwową, wreszcie dr. Obtułowicz odczytał opis 
dwóch przypadków chorobowych, leczonych za pomocą 
operacyi w szpitalu św. Łazarza w oddziale dr. Obaliń- 
skiego.

Pan Zdzisław Lachowicz z Rzeszowa otrzyma! 
w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Znany w Księstwie z licznych artystycznych po­
pisów pan Jan Stysiński osiadł stale w Staniątkach 
w Galicyi, gdzie jako nauczyciel śpiewu w pensjonacie 
żeńskim klasztornym pełni zarazem obowiązki dyrygenta 
muzyką kościelną.

* Gustaw Pfleger Morawski, pierwszorzędny literat 
czeski, zmarł niedawno w Pradze. Dramata jego, a prze- 
dewszystkióm powieści znalazły szeroki rozgłos, nawet 
po za granicami Czech. Z powieści jego większych roz­
miarów wyszczególniamy: „Stracone życie“, „Z małego 
świata“ i „Żona fabrykanta.“

* Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 13 października 
v. Edwarda króla. Wschód słońca o godzinie 
minut 22; zachód o godz. 5 minut 10. Długość 
ni a 10 godzin 56 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 13 października 
1282 zniesienie Jadźwingów między Narwią i Niemnem. 
— 1767 poseł moskiewski porywa z sejmu i uwozi w 
głąb Moskwy protestujących senatorów.

tego powiedzieć nie 
wyborców stanęło.

mogę o Liniu, zkąd tylko 4 czy

Sejm prowincjonalny WielL Księ­
stwa Poznańskiego.

Wczorajsze posiedzenie 11 b. m. sejmu pro­
wincyonalnego rozpoczęło się zawiadomieniem mar­
szałka sejmu o śmierci długoletniego członka, re­
prezentanta trzeciego stanu z okręgu wyborczego 
Gnieźnieńsko-Inowrocławsko-Mogilmckiego, właści­
ciela dóbr Budzyńskiego z Kleryki pod Gnieznem. 
Przystąpiono potem do porządku dziennego. Od­
czytano naprzód roczne sprawozdanie o zakładach 
dla ubogich i korrekcyacb w prowincyi ¿a r. 1874, 
sprawozdanie zarządu dyrekcyi prowincyonalnćj 
kasy ^asiłkowćj za rok 1874, funduszów dyspozy­
cyjnych i departamentalnych zostających pod za­
rządem tćjże kasy również za r. 1874, dalćj spra­
wozdanie o pożyczkach prowincyonalnych 1,000,000 
talarów i 620,000 tal., nakoniec przegląd majątku 
aktywnego i passywnego prowincyi. Z rachunków 
stowarzyszenia ogniowego prowincyonalnego dał 
sejm pokwitowanie; przyjął potćm wniosek dy­
rekcyi prowincyonalnego Towarzystwa ogniowego 
względem podwyższenia pensyi dwóch sekretarzy 
stowarzyszenia o 300 marek. Do pewnćj prośby 
o udzielenie zupełnego wynagrodzenia za szkody 
poczynione przez pożar nie przychylił się sejm, 
gdyż w tym przypadku ogień roznieciła lokomo- 
bila od młócenia. Prośba nauczyciela Robińskiego, 
pracującego przy zakładzie korrekcyjnym w Ko­
ścianie o podwyższenie pensyi, jako tćż petycya 
miasta Sierakowa o zwrot kosztów kuracyi, nie 
została uwzględnioną. Naostatek przełożono sej­
mowi dodatek do regulaminu stowarzyszenia pro­
wincyonalnego ogniowego, w którym dyrekcya to­
warzystwa żąda zmiany § 20 regulaminu o tyle, 
aby przy sumach zabezpieczonych aż do 12,000 
marek za budynek, który nie należy do niebezpie­
cznego ryzyko (§ 6 regulaminu) i do 7 klasy (wia­
traki) jest policzony, taksa jednego znawcy wy­
starczała, podczas gdy przy sumach przenoszą­
cych 12,000 marek i budynkach wystawionych 
więcćj na niebezpieczeństwo pożaru, jako tćż wia­
traków nad 3000 marek wartujących, dwóch przy­
bierano taksatorów. Wniosek ten przyjęto, ale 
go zmieniono w ten sposób, że zamiast sumy za­
bezpieczenia 12,000 marek, postanowiono 24,000 
marek.

Wiatiomioi palii jcme.

* SSerllu, 11 października. [Ustawo­
dawstwo niemieckie. — Stósunki 
Francyi do Niemiec. — Z Izby bawar­
skiej. — Wiadomości bieżące. — Perso­
nalia.] Już wtedy, gdy parlament niemiecki uchwa­
lał znane surowe prawo banicyi dla sług Kościoła, 
przekraczających systematycznie ustawy państwa, 
odz wały się dość często poważne głosy z ostrze-

podobne przedsięwzięcie albo negocyacya wcale 
nie są przeciwne prawom cywilnym i w niczćm 
nie zagrażają przyszłości Rosyi, a po chwili do­
dał, że skarb skorzysta nawet na tćm, bo trzeba 
będzie taksę zapłacić.

— Więc wy sądzicie?.,.
— Ja sądzę, że to będzie dobrze.
— Jeżeli dobrze, to rzecz inna; to ja nie 

¡nam nic przeciwko temu, rzekł Maniłow i zupeł­
nie się uspokoił.

— Pozostaje nam teraz ugodzić się co do 
ceny...

— Jakto ugodzić się? rzekł znowu Mani­
łow i zatrzymał się. Jakże możecie myśleć, że ja 
wezmę pieniądze za dusze, które, że tak powiem, 
w pewnym rodzaju skończyły swoje istnienie? Je­
żeli już wam przyszła, że się tak wyrażę, podobna 
myśl fantastyczna, to ja z mojćj strony odstępuje 
je panu całkićm darmo, nawet taksę biorę na 
siebie.

Słuszny zarzut możnaby zrobić historykowi 
w razie, gdyby nie powiedział, że takie rozwiąza­
nie nadzwyczaj ucieszyło Cziczikowa. Chociaż był 
ostrożny i rozważny, jednakowoż po ostatnich sło­
wach Maniłowa ledwie że nie zaczął skakać jak 
kozioł, co zwykle następuje tylko w chwilach nie­
zwykłej radości. Tak się gwałtownie poruszył na 
fotelu, że pękł pokrowiec; Maniłow nawet spojrzał 
na niego ze zdziwieniem. Pobudzony wdzięczno­
ścią tyle mu grzeczności naprawił, że Maniłow się 
zmięszał, poczerwieniał, jął głową przeczyć, nako­
niec powiedział, że to jest nic zgoła, że “ chciałby 
i większą jaką rzeczą dowieść swojego przywiąza­
nia, magnetyzmu duszy; a martwe dusze — to 
tylko śmiecie.

— Wcale nie śmiecie, rzekł Cziczikow, ści­
skając jego ręce i głęboko wzdychając; Cziczikow 
zdawał się być nastrojony do serdecznych wynu­
rzeń; z uczuciem tćż wyrzekł następujące słowa;

Żebyście wiedzieli, jakąście przysługę zrobili temi 
śmieciami, biednemu człowiekowi! bo rzeczywiście 

[czegóż ja już nie wycierpiałem? Jak łódź jaka 
pośród rozhukanych bałwanów. Ile prześladowań, 
ile niesprawiedliwości doświadczyłem, ile goryczy 
znieść musiałem, a za co ? — za to, że pilnowa­
łem prawdy, że miałem czyste sumienie, za to że 
podawałem rękę i wdowie bez opieki, i sierocie 
w nędzy!... W tćm miejscu Cziczikow wyjął 
chustkę i otarł łzę spadającą po twarzy.

Maniłow był wzruszony nad wszelką miarę. 
Przyjaciele długo ściskali się za ręce i długo mil­
cząc patrzeli sobie w oczy od łez błyszczące. 
Maniłow na żaden sposób nie chciał wypuścić ręki 
naszego bohatera i tak ją gorąco ściskał, że ten 
nie wiedział jak się oswobodzić. Nakoniec wycią­
gnąwszy dłoń swoją powoli, odezwał się, że nie 
źle byłoby pospieszyć się z aktem prawnym sprze­
daży, i że radzi Maniłowowi, żeby sam przyjechał 
do miasta. Niebawem wziął czapkę i zaczął się 
żegnać.

— Co? wy już chcecie jechać? rzekł Mani­
łow prawie z przestrachem.

Pani Maniłowa właśnie w tćj chwili weszła 
do gabinetu.

— Lizińka (Elżbieta), rzekł Maniłow żało­
snym tonem, Paweł Iwanowicz już nas porzuca.

— Widać, żeśmy znudzili Pawła Iwanowicza, 
odpowiedziała Maniłowa.

— Pani! tu, rzekł Cziczikow, tu, oto gdzie, 
i położył rękę na sercu, — tak, tu zachowam 
w pamięci przyjemne chwile z wami spędzone, 
i proszę wierzyć, że nie byłoby dla mnie większćj 
rozkoszy, jak mieszkać z wami, jeżeli nie w tym 
samym domu, to przynajmnićj w jak najbliższćm 
sąsiedztwie.

— A wiecie co Pawle Iwanowiczu, rzekł 
Maniłow, któremu taka myśl bardzo się podobała, 
~ jakby to dobrze .było w samćj rzeczy, żeby tak

sobie mieszkać pod jednym dachem, albo pod 
cieniem jakiegobądź dębu pofilozofować o czćm nie 
bądź, zagłębiać się!l...

— O, to byłoby rajskie życie! rzekł Cziczi- 
•ków, wzdychając. — Żegnam panią, mówił dalćj, 
całując ją w rękę. — Żegnam was, szanowny 
przyjacielu, nie zapomnijcie o mojćj prośbie.

— Bądźcie spokojni! odpowiedział Maniłow. 
Rozłączam się z wami nie na dłużćj jak na 
dwa dni.

Wszyscy wyszli do sali jadalnćj.
— Żegnam was, miłe dzieci! rzekł Cziczików, 

zobaczywszy Alcybiadesa i Temistokliusza, bawią­
cych się drewnianym huzarem, które nu brakło 
już ręki i nosa.

— Żegnam was, moje aniołki, przebaczcie mi 
jeżeli wam kie przywiózłem jakich zabawek, ale 
przyznam się, że nie wiedziałem nawet, że istnie­
jecie na świecie ; ale teraz co innego, jak przy- 
jadę, to niezawodnie przywiozę.

Tobie przywiozę szabelkę. Chcesz sza- 
belkę?

— Chcę odpowiedział Temistoklius.
— A tobie bęben. Co, dobrze? rzekł, nachy­

lając się ku Alcybiadesowi.
— Bęben, odpowiedział z cicha Alcybiades 

i spuścił główkę.
— Już dobrze, tobie przywiozę bęben, — 

znakomity bęben 1 będzie ciągle słychać turrrr.... 
ru... tra-ta-ta, ta-ta-ta... Bądź zdrów chłopaku.

Pocałował go w głowę i zwrócił się do Ma- 
niłowych z uśmiechem na twarzy, z jakim się zwy­
kle zwraca do rodziców, dając im poznać niewin­
ność ich dzieci.

— Ale zostańcie Pawle Iwanowiczu, rzekł 
Maniłów, gdy już wszyscy wyszli na ganek.

Popatrzcie, jak się chmurzy.
— To chmurki nic nie znaczące, rzekł Czi­

czikow,

— A czy znacie przynajmnićj drogę do So- 
bakiewicza ?

— Właśnie chciałem się was o nią spytać.
— Ja zaraz rozpowiem waszemu furmanowi, 

i Maniłów z zwykłą sobie słodyczą, ro¡spowiedzią! 
rzecz całą furmanowi, którego nawet raz na- 

: zwał wy.
Furman usłyszawszy, że trzeba minąć dwie 

j drogi a/pojechać trzecią, powiedział: „Potrafimy 
i panie," i Cziczików wyjechał, żegnany długo jesz- 
i cze ukłonami i powiewaniem chustek podnoszących 

się na pałce gospodarzy.
Maniłów długo stał na ganku i patrzał za 

oddalającą się bryczką, a kiedy już znikła, on 
ciągle jeszcze stał paląc fajkę. Nakoniec wszedł 
do pokoju, siadł na krzesełku i zaczął rozmyślać, 
z serdeczną uciechą, że sprawił choć małą przy­
jemność swojemu gościowi. Następnie myśli jego prze­
szły nieznacznie do innego przedmiotu, a w końcu 
zaniosły go Bóg wie gdzie. Myślał o szczęśliwćm 
życiu w towarzystwie; o[tćm, jakby to dobrze było 
pędzić mas razem zprzyjacielem, na brzegu jakiejkol­
wiek rzeki; następnie jął na tćj rzece most budować, 
dalćj dom ogromny, z tak wysokim belwederem, 
że można było z niego Moskwę widzieć, i gdzieby 
się wieczorem piło herbatę, na otwartem powie­
trzu, i rozmyślało o jakich przyjemnych rzeczach; 
potćm jeszcze z Cziczikowem zajechał w pysznćj 
karecie na jakieś zebranie, a najwyżsi urzędnicy 
dowiedziawszy się o ich tak ścisłćj przyjaźni, mia­
nowali ich jenerałami, i Bóg wie co tam jeszcze, 
czego on sam nawet nie umiał sobie wytłumaczyć. 
Raptem przyszła mu na myśl osobliwsza prośba 
Cziczikowa i wspomnienie to jakoś fałszywie za­
dźwięczało w jego głowie: Chociaż wykręcał tę 
rzecz na wszystkie strony, nie mógł jćj jednak so­
bie wytłómaczyć, i tak paląc fajkę przesiedział aż 
do samćj kolacyi.’

(Ciąg dalszy nastąpi),
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żeniem, że ustawodawstwo niemieckie wstępuje na 
drogę reakcyi, po fatórćj stronnictwo liberalne zajść 
może samo przy zmianie stósunków politycznych 
nad przepaść przygotowaną dla wrogów liberali­
zmu. Ale to ostrzeż nie żadnego nie odniosło 
skutku, gdyż liberały są tak pewni swojego stano­
wiska panującego, że nawet przez myśl im nie 
przejdzie, aby się mieli kiedy w podobnćm, co 
katolicy dzisiaj znaleść położeniu. Świeżo przygo 
towane nowele do kodeksu karnego, nad któremi 
obradować będzie parlament niemiecki na przy­
szłej sesyi, obudziły znowu pomiędzy liberałami 
skrupuły i to daleko silniejsze, bo owe nowele by­
łyby ciosem dotkliwym dla wolności słowa i dru­
ku, dotykającym wszystkich bez różnicy. Jedna 
z nowel karnych wymierzona jest przeciw wszel 
kićj krytyce ustaw majowych lub naganie innych 
obowiązujących ustaw i ma na celu zmuszenie 
opozycyi do grobowego milczenia. A kara wymie­
rzona za publicznie lub drukiem wypowiedziane 
yznanie nieposłuszeństwa wobec ustaw obowiązu­
jących jest tak surowa, że uległby jćj nie tylko 
autor tego uznania, lecz także księgarz, przyjmu­
jący na skład publikacją tego rodzaju, jego po­
mocni« sprzedający ją a nawet służący, przylepia 
jący plakat o takićj nowości księgarskiej. Druga 
nowela niemnićj ciężką stanowi klęskę dla wolno­
ści druku i wymierzona jest przeciw ogłoszeniu 
takich obwieszczeń zagranicznych rządów lub du­
chownych przełożonych, które wzywają do niepo 
słuszeństwa wobec ustaw krajowych i zarządzeń 
państwowych, lub nieposłuszeństwo takie uważają 
za krok chwalebny, albo za zasługę. W obu no­
welach otwartą jest droga do rozmaitych dowolno­
ści i naciągniętych interpretacji. Sędziowie nie 
mieccy są ludźmi, podlegającymi prądom, które 
obecnie wstrząsają do głębi calćm społeczeństwem. 
Nawet sędzia, nie unoszący się stronniczą animo- 
zyą, mógłby łatwo w dzisiejszym anormalnym sta­
nie stósueków niemieckich tłómaczyć obie’ nowele 
w sposób, któryby stanowił zupełną negacyą woł 
ności. O dalszych nowelach, spowodowanych zna­
nym wypadkiem Duehesnea i procesem hr. Arni- 
raa nie wspominamy, bo nie rażą one tak bardzo, 
jak obie powyżćj wspomnione, chociaż mają tę 
wielką wadę, że nie są osnute na tle filozoficznych 
pojęć i zasad karnego prawa, lecz przedstawiają 
się jako skutek chwilowych anormalnych stósun- 
ków, jako przemijający środek, którego potrzeba 
spowodowaną została dwoma specyalnemi wypad­
kami. Stronnictwo liberalne będzie miało trudne 
zadanie wobec przygotowanych nowel karnych, bo 
niepodobna przypuścić, ażeby nie u mało, ja r wiel­
kie niebezpieczeństwo grozi ztąd wolności, a z dru­
gićj strony przyzwyczaiło ono ks. Bismarcka do 
wywierania presyi moralnćj, która na poprzednich 
sesyach zawsze odnosiła zwycięztwo nad ważnemi 
skrupułami.

Kilkakrotnie zwracaliśmy już uwagę na sym­
ptomata zbliżenia pomiędzy Francyą a Niemcami, 
które się niespodziewanie całkiem zjawiły od czasu 
wybuchu powstania w Hercegowinie. Wszystkie 
gazety niemieckie ten temat obrabiają, twierdząc, 
że uwiecznienie nienawiści między dwoma naroda­
mi, w którychby przyszło im stargać wszystkie 
siły żywotne, nie byłoby godnćm ich zadania cy­
wilizacyjnego, jakie mają do spełnienia w świecie. 
Nawet Nordd. Allg. Ztg przyłącza się do tego 
chóru i konstatuje z zadowoleniem, że stósunki 
między Francyą a Niemcami, dzięki umiejętnemu 
działaniu rządu znacznie się naprawiły, i wypowia­
da oczekiwanie, że te przyjazne stósunki utrwalą 
się, jeżeli rząd francuski i reprezentacya narodu 
duchem umiarkowania i interesem prawdziwym 
Francyi rządzić się będą. Brukselski N o r d w 
korespondencyi z Berlina także stwierdza istnienie 
tych symptomatów. co do ich szczerości jednakże 
wyraża się z pewnćm ironicznćm niedowierzaniem, 
które zasługuje na zaznaczenie. Uwagi korespon­
denta berlińskiego do N o r d a, który jest orga­
nem rosyjskiego rządu, o tychże stosunkach z wielu 
względów bardzo są ciekawe i dla tego co ważniej­
sze podajemy:

Jeżeli powstanie Hercegowiny rzuciło niepokój w 
świat finansowy i poruszyło dyplomacyą, to z drugiój 
strony, jak się zdaje, wywarło dziwnie łagodzący wpływ 
na nltrasów narodowych, którzy przed kilku miesiącami 
krzyczeli, iż klerykalizm klas rządzących we Francyi jest 
ustawiczną groźbą względem niemieckiego cesarstwa. 
Trzeba wierzyć, że dziś ultramont.nizH) francuski stracił 
ów groźny charakter, skoro sam cesarz Wilhelm nie waha 
się oświadczyć, ze Francya i Niemcy idą pospołu na dro» 
dze cywilizacji i poBtępu. Uprzejmości, jakie cesarz po* 
wiedział.reprezentantowi Francyi na wystawie w Kolonii, 
nie są zjawiskiem odosobnionćm. Nie ulega wątpliwości, 
j8.w kołach politycinych i w prasie okazuje się pewna 
dążność ku zbliżeniu się do Francyi; nie od rzeczy tćż 
będzie zaznaczyć, że pierwsze symptomata tego zwrotu 
przypadają współcześnie z poruszeniem kwestyi hercego- 
wnskiój. Gorąco pragnąc zapewnić spokojność Europy, 
publicyści niemieccy nie poprzestają już Da porozumieniu 
trzech mocarstw, potrzeba im ogólnych przyjacielskich 
uścisków. I skwapliwie zawiadamiają Francuzów, że po; 
dróż cesarza Wilhelma do Medyolanu, jakkolwiek ście­
śnia węzły przyjaźni istniejące już między Niemcami i 
Wiechami, to jednak stanowi dla Francyi dodatkowa rę-
nS * pok°jui powtarzają tćż nieustan­
nie Holendrom i Belgom, ze nowe cesarstwo niemieckie 
ni,6 j114 r111^ ajabicyi, jak zwiastować panowanie powsze­
chnego braterstwa. Po wszystkich zapewnieniach bezin­
teresownych ze strony najpotężniejszego mocarstwa mili, 
tarnego na lądzie stałym, byłoby doprawdy nied&rowanym 
występkiem wątpić jeszcze o pokojowym’ rozwoju Jak- 
kolwiekbądź, prasa niemiecka prawi teraz Francyi uprzej­
mości godne zaznaczenia. 1 ■

Wielkie dzienniki w Berlinie, w Kolonii, i td„ zwra» 
eają uwagę publiczności na broszurę pod t.: Po woj* 
n.ie! a Vossische Ztg posuwa się aż do oświadczę* 
"'a> iż ta broszura zalecająca pokój i zgodę, jest natchnie* 
daie rn#Z r?ąd prask*- Pewnćm jest, że owa publikacya 

t “ani Jakoby program międzynarodowy nowego ce- 
nipmlkł,? Fi5ncie rzeczy bowiem jest ona tylko umówio- 
n!flmipXi/hkt<5ry cesarz Wilhelm przesiał do monarchów 
Si.i0 ceremonii 14 stycznia 1871 r. w Wersalu.

. , r D-0 zeby. mówiono o „odwecie“, co ze stano- 
y’ska,ni®mię°kiego jest barczo naturalnóm; zachodzi tyl- 
*° Pł. anie,..l,ak dalece Francuzi podzielają jego opinia o 
przeciwcywilizaeyjnój naturze wszelkich „wojen odweto­
wych. Jossis cheZtg podziwia to jednak i ma na­
dzieję, że r rancuzi dadzą sie przekonać potęgą interesów 
przemawiających zą zgodą Francyi z Niemcami. Dzień- 
mk postępowy dodaje, że powinnością jest Niemiec zro-

bić pierwsze kroki kn pojednaniu, gdyż ostatnie kieski 
na placu boju zbyt żywo dotknęły dumę narodowa Frań- 

abY oczekiwać, że zwyciężeni w roku
1870 pierwsi podadzą rękę do zgody. Inaczój zgoła — 
mówi dalój korespondent N o r d a ■— przemawiano przed 
kilku laty, ba, nawet przed kilku miesiącami. W r. 1871 
pan Bismarck był przekonanym, że żadne ustępstwo, ża­
dna względność nie dokażą tego, by Francuzi zapomnieli 

klęskach na placu boju, i że pod względem rękojmi dla
bezpieczeństwa Niemiec, petizebnemi są koniecznie rękoj­
mię miteryalne i dotykalne, takie jak posiadanie! Stras­
burga i Metzu. A porozumienie trz'ech cesarstw przeciw 
komu było wymierzone, przynajmnićj w myśli publicystów 
niemieckich? Niezaprzeczenie przeciw Francy!, przeciw 
„dziedzicznemu wrogowi,“ jak ją jeszcze w owym czasie 
nazywali. Ile wiemy, charakter narodowy Francuzów nie 
zmienił się, względy moralne, które wpływały na postawę 
rządu niemieckiego w r. 1871, i podczas lat następnych 
— zachowałyby przeto całą swoją wartość, przypuszczając, 
ze były oparte na danych.niewątpliwych. A jednakNiemcy 
podają dziś rękę narodowi, który naówczas uważały jako 
niezdolny ocenić umiarkowania, jakiego dowody chętnieby 
mu dały. Co jest powodem tego przewrotu? Brałaby ochota 
wierzyć w zmianę w położeniu międzynarodowem, a przy; 
najmniej w istnienie pewnych obaw niezgodnych z formal- 
u emi zape wnieniąmi, . które niedawno dał R e i c h s a n- 
eiger. Nie odważam się wejść na grunt tak ślizki
wolę wmówić w siebie, ze próby zbliżenia, wyżej wska- 

zane, są poprostu następstwem owej nieprzepartej potrzeby 
pokoju, która zawładnęła całą Europą.

le ironiczne uwagi N o r d ’ a sątem więk 
szego znaczenia, że opierają sig na faktach nie 
wątpliwych. Dążności ku zbliżeniu sig Niemiec 
z Francyą są zresztą obustronne. S c h 1 e s. 
Ztg. wykazuje wcale różną od dzisiejszej posta? 
wg prasy francuzkiój, gdy na wiosng była mowa 
o podróży cesarza Wilhelma do Włoch. Owtgo 
czasu dzienniki francuzkie wyścigały sig wzajem 
w nienawistych komentarzach o tym projekcie po­
dróży, i o przymierzu^niemiecke-włoskiem. Obe­
cnie zaś zachowują postawg prawie życzliwą wzglę- 
dem blizkiej podróży cesarza Wilhelma, w czem 
dziennik pruski widzi niebezzasadnie dowód po­
lepszonych stosunków między Francyą i Niemca­
mi. Wszystkie dzienniki rządowe francuzkie ogła­
szają wistocie następującą notę:

„Przyjacielskie stosunki, jakie w ostatnich 
czasach, dzięki roztropnej polityce gabinetu wer­
salskiego, utworzyły sig między Francyą i Niem­
cami z jednej, a Francyą i Włochami z drugićj 
strony, odejmują hlizkiemu spotkaniu króla Wikto» 
ra Emanuela z cesarzem Wilhelm wszelki dwu­
znaczny charakter; jedynym celem tego spotkania 
jest utrwalenie europejskiego pokoju.“

Jako najnowszy przyczynek do tych dobrych 
stosunków' ma służyć znowu przyjęcie, jakiego do­
znał poseł przy dworze stuttgardzkim na wielkim 
raucie, urządzonym w dzień urodzin cesarzowćj 
Augusty w wili Messmer w Baden-Baden. Dyplo­
mata ten szczególniejszemi był odznaczany wzglę­
dami tak cesarza jak i cesarzowej. Również 

Wielki Książe Badeński z małżonką swoją u- 
irzedzającą grzecznością go zaszczycali.

Ze stronnictwo patryotyczne w izbie Bawar­
skiej nie myśli ani na źdźbło złagodzić swćj ener­
gicznej opozycyi, dowodem tego posiedzenie z 8 
i. m., gdzie dwa niewielkićj wagi przełożenia 
irzyszły pod obrady. Szło o projekta, dotyczące 
znrany obrachunku kar pieniężnych podług stopy 
wchodzącej w życie z dniem nowego roku 1876. 
jiberalm chcieli przedyskutować je zaraz in pleno, 

patryoci przemawiali za odesłaniem ich do ko- 
misyi. Debaty odbywały sig bardzo ostro i go­
rąco a nawet przyszło do seen gwałtownych. Po­
mimo, że uchwalenie wspomnionych praw konie­
cznie było potrzebne i wskutek przesłania ich do 
tomisyi, nie będą załatwione przed odroczeniem 
losiedzeń izby i sprawa przedłuży sig po za Nowy 
tok, wniosek patryotów zwyciężył zwykłą wię­
kszością dwóch głosów. Wypływa ztąd, że pa­
tryoci z ministerstwem obecnćm pod żadnym wa­
runkiem układać sig nie myślą i albo ich do u- 
stąpienia zmuszą, albo do rozwiązania izby spo­
wodują.

Co do osoby nowego posła niemieckiego 
w Brukseli, krążą pogłoski, że zamianowany nim, 
igdzie hr. Brandenburg. Ostateczna decyzya nie 
irędzej jednak nastąpi aż po powrocie ks. Bis 
marcka z Warcynu.

Sejm heski, obradujący obecnie w Darm­
stadt, przedewszystkiem uchwaleniem nowych po­
datków zajmować się będzie, jak to zapowiedziano 
mu w mowie zagajającój. Podatki bezpośrednie 
igdą uzupełnione, podatek dochodowy i od wina 

zreformowany. Deficit wynosi podobno na rok 
irzyszły 6 milionów marek.

Podług doniesienia We im. Ztg zaręczyła 
się księżna Marya, najstarsza córka W. księcia 
wajmarskiego z posłem niemieckim w Petersburgu, 
ts. Reuss Henrykiem VII.

Małżonka ks. Ludwika bawarskiego, arcy- 
księżniczka Marya Teresa powiła w niedzielę syna.

Do liczby pomników, jakie już zdobią Ber- 
in, przybędzie wkrótce nowy, o którego wznie­

sienie już się oddawna pisma publiczne domagały, 
ia dniu 23 b. m. odsłoniętym solennie zostanie 

na placu Dónhofa, od strony ulicy Lipskićj, na­
przeciw Izby deputowanych, posąg niegdyś mini­
stra barona v. Stein, który mianowicie pod pano­
waniem króla Fryderyka Wilhelma III wielkie za-' 
sługi dla kraju położył/ i miał znaczny wpływ na j 
wypadki polityczne Europejskie swojego czasu.

Wysokość całego pomnika wynosi 25 stóp.' 
igury zdobiące narożniki postumentu mają wiel­

kość naturalną. Stein jest przedstawiony w sur- ' 
ducie, z odkrytą głową. Ręka jego prawa wznosi 
się opiekuńczo nad czynami wyrytemi na czterech 
stronach poitumectu. Za nim na lewo jest nizka 
kolumna, na którćj leży płaszcz i księga (część 
utworzonych przez niego) Monumenta Her­
ma n i a e.

Cztery figury na rogach postumentu wyo­
brażają główne zalety charakteru tego wiekiego 
męża stanu: Miłość ojczyzny, Energię, Prawdę 
i Pobożność. Napis na postumencie jest: „Mini­
strowi Henrykowi, Fryderykowi, Karolowi v. Stein, 
urodzonemu 26 października 1757, zmarłemu 26

czerwca 1831, Wilhelm, Król Pruski i naród Nie- cyą z marszałkiem prezydentem i wiceprezesem 
miecki na dniu 26 października 1875 r." ' gabinetu p. Buffet. W sobotę zebrała się nad-

Cesarz Wilhelm, z całą rodziną cesarską, zwyczajna rada ministrów, na którćj mówiono 
oędzie obecnym temu obchodowi, a dla wyboro- o przeniesieniu niektórych prefektów i o stósun- 
wej publiczności wzniesione będą trybuny przy kaeh finansowych Turćyi, które zły wpływ na 
gmachu Izby deputowanych, w którym dwór miej- ‘ giełdę paryską wywierają.
sca "ajmie. . I Niedawno umarł jeden z najstarszych dzien-

Wczoraj był Berlin świadkiem rzadkiego, nikarzy paryskich Edward Corbier, poeta i powie- 
strasziiwego widowiska. Zaleowie dni temu 8 jak; ściopisarz, urodzony w Breście w r. 1793. Jako 
oddano do publicznego użytku olbrzymi hotel, i oficer marynarki podał się w r. 1815 do dymisji 
nazwany K a 1 s e r h o f, położony jy najpiękniej-? i rozpoczął zawód literacki komedyą p. t. „Igrzy-
szćj części miasta przy placu Wilhelmowskim 
i Ziethena, wybudowany ogromnym nakładem 3 
milionów, marek i urządzony z niesłychanym kon- 
fortem. Urządzenie tego hotelu było tak wspa­
niałe, że obudziło uawet do tego stopnia cieka­
wość cesarza, że go niedawno osobiście zwiedzał. 
Wczoraj tedy o godzinie 10 rano wybuchł w tym 
gmachu ogromnym ogień, w jednćj chwili objął ca­
ły dach i z taką gwałtownością się rozszerzył, że 
go straż ogniowa nawet przy pomocy kilku kom­
panii wojska opanować nie zdołała. Pożar prze­
biegał z jednego piętra na drugie, tak, że w nie­
których skrzydłach aż do sklepów dotarł. Oprócz 
murów całe wnętrze prawie do szczętu się spaliło. 
Goście, którzy aż do 5 piętra zajmowali pokoje,
zaledwie z życiem ujść zdołali. Dopiero około'7 
godziny wieczorem zdołano w części stłumić ten 
pożar, któremu równego od dawna nie pamiętają 
Berbńczycy.

* IParyż, 10 października. INieprze- 
.ednani skrajnćj lew icy. — Traktat 
tiandlowy z Włochami. — Uniwersy­
tety. — K on ty n g e n s z r. 1874. — Wia­
domości bieżące.] Główny przywódzca „nie­
przejednanych" we Francyi p. Naquet miał znów 
w Luc mowę na zebraniu stronników najskrajniej­
szej lewicy, w którćj pomiędzy innemi wyrzekł co 
następuje: „Obecnie orleanizm pochwycił na3 w 
swoje szpony. Orleaniści nie myślą w chwili obe- 
cnćj o przywróceniu monarchii, uznawszy niemo- 
żebność urzeczywistnienia swych zamiarów; nato­
miast postanowili dojść do władzy pod formą rze- 
czypospolitéj... Walka jest z tego powodu ściśle 
ograniczoną. Bonapartyzm został zniweczony. Rze­
czypospolitej, o ile chodzi o formę rządu, nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo; chodzi tylko o to, czy 
roj aliści, czy też republikanie rządzić w niéj będą. 
Ja z mćj strony jestem przekonany, że jeżeli w 
irzyszłćj izbie ci sami mężowie réj wodzić będą, 
którzy obecnie na czele stoją, władza przejdzie w 
ręce Orleanistów.“ W mowie tćj uderza oprócz 
'anatycznych wycieczek przeciw Orleanistom i wszyst- 
cim żywiołom umiarkowanym, twierdzenie, jakoby 

Bonapartyści zupełnie zgniecionymi zostali, jakoby 
z ich strony obecnćj formie rządu żadne nie gro­
ził > niebezpieczeństwo i to właśnie w chwili, w któ­
rćj ze wszech stron odzywają się głosy, żądające 
położenia tamy uroszczeniom tegoż stronnictwa. Z 
tego powodu uważają niektóre dzienniki nieprze­
jednanych skrajnćj lewicy jedynie za narzędzie Bo- 
napartystów, przeznaczone do rozniecenia niezgody 
między republikanami i do zastraszenia konserwa­
tystów, która to niezgoda i rozdwojenie jedynie na 
korzyść imperyalistów obrócić się może.

Monitor donosi, że traktat handlowy 
między Francyą a Włochami jeszcze nie został 
lodpisany, i ża prawdopodobnie sprawa ta jeszcze 
się dość długo przeciągnie, ponieważ punkta spor­
ne są wielkićj wagi; dalćj zwraca Monitor 
uwagę na tę okoliczność, że traktat handlowy 
między Włochami a Szwajcaryą również jeszcze 
nie podpisany, co jest mylném twierdzeniem, gdyż 
traktat w ostatnich dniach zawarty i podpisany 
został. Wedle tegoż Monitora książka p. t. 
„Le Roman d’une Américaine" została we Francyi 
zakazaną a autorkę jćj Fanny Lear, którą cier­
piano dotychczas w Paryżu z powodu śledztwa, 
jakie jćj wytoczono, otrzymała rozkaz opuszczenia 
^rancyi.

Rada dla wyższych szkół francuskich, liczy 
w gronie swojém kilku duchownych, pomiędzy 
tymi czterech Biskupów, stojących na czele komi­
tetu, zarządzającego sprawami katolickich wszech-łcłu, £ai£^ur.ajqecgu ¡sprawami aatuucKicn wszecn- płacono pruska 4*4 pet, ukonsolid. pożyczka 104,75 płc. 
nic francuskich. — Wedle pogłosek tutaj kraża- Pruska 8’/; pet. pożyczka prem. 138,50 płc., szląskie 4 

' ... rz: ____ i procent listy zastawne —płacono. Dolskie 5’/.cjch, ma być minister Wata »;Sj’VrâVie’iam j g£2«SŁ 5'"
kwidaoyjne• • 1 z t •,! i i poisKie 4 pet. listy

jo powrocie interpelowany, a kilku deputowanych 70,— plac., akcye górnoszląskięi kolei lei. Lit/ Ax 
ma zamiar stawienia wniosku o zmianę składu * Płac- ak°y® górnoszląskićj kolei żelazu.' Lit'.w u camiftL DbttwicŁUtt wniusKu o zmianę SKiaau. gurnuBaiłjsKiej Koiei zeiaan. bit.
rady i o zagwarantowanie interesów państwa wobec ! ,~’ri Płacono> akcy® stałe starogardzko-poznańsk.
stronnictwa katolickie.no. K°_le,n,ż& 3 ~ marchijsko-pozn. kolei że-stronnictwa katolickiego.

Przy wydziale nauk ścisłych w Clermont mają
)yć założone katedry botaniki, zoologii, racjonal­
nej i zastósowanćj mechaniki, przy wydziałach 
w Caen i Grenoble katedra ijacyonalnćj i zastóso-. .. .. , . ; -•> VCua, wypuw. jlio,— maren, na pazdzierniK 14«.—
waućj mechaniki, przy wydziale w Poitiers katedry marek, na jesień 148,— marek, październik-iistopad 
zoologii i botaniki. ' 148,— marek, listopad<grudzień 149,— marek, grudzień-

Na dzień 3 listopada powołano do szeregów BtJczeó l * *50— marek, na wiosnę m,— m.
ia3kSnnP:‘erSfZą • MeŚĆ bktóntyng5nSl\ 2 Ir°?x i87?:' Wowied°zfcńo feówą) cena ^powS.
»0,80(1 kantonistów, którzy 5 lat służyć będą; rek, ns miesiąc październik 45,20marek, na miesiąc listopad 
Z tych przypada na piechotę* 60,590; na konnicę 45,40-45,60 marek, na grudzień 45,60-45,70-45,80 marek, 
14,360: na artyleryą 12,550; do inżynieryi 900- na “,iesiąc s-ty-zeó 46,20 ^k' miesiąc luty 46-60 do trenu 2244; do’ jntendantury 2650. :’ Drugi.
kontyngens, który tylko sześć miesięcy a najdłu-! 
żćj rok jeden służyć będzie, wynosi 48,278 żoł 4

miejscu okowita (bez beczki) 44,30 m.
Ceny ziemiopłodów

. . na targach zamiejscowych.
Français zaprzecza wiadomości podawa- Wrocław, li października,

nej przez dzienniki paryskie, jakoby minister^ . Na giełdzie. ' (Urzędowe sprawozdanie.)
Buffet chciał dobrowolnie podać się do dymisyi, ‘ Zyto: za 2000 funtów, Stale; wypowiedziano 
i oświadcza, że wiceprezydent gabinetu w dotych- ' na X“dziena—a mari.tienî^powiedzeni.8! ~~ Płaoon°. 
czasowym kierunku konstytucyjno-konserwatywnym i pfździernik-listopad 150paid®ie?]jk 
1 nadal postępować zamierza. W miejsce prefekta na giełdzie -,- marek płacono, w końcn -L mwek 
lyońskiego, p. Ducros, który w skutek agitacyi ra- „^dan0A d na ll®top»d. grudzień 151,50 marek płaco-
dykałów lyońskich ustąpić będzie musiał, ma być marpk°’nisradzień-styczeń ,------marek żądano
mianowany dotychczasowy prefekt wersalski pan ‘ żądano, kwieXń.m7icV^'™ty mafek Placono 
Limbourg. Obiegają tu pogłoski, że tutejszy poseł żądano. J ' ’ marek płacono —,—
hiszpański Markiz Molins ma opuścić dotychczaso-> . . Pszenica per kil. wypow. _ cent, na bieżący 
we swoje stanowisko. mieST 1y90,— marek płacono, październik.listopad 190,—

Ami d’Ordre, organ bonapartystowski, m,- mwek°ż7d^n nfdaD° ’ list°Pa.® -grudzień 
wychódzący w Clermont Ferrand, zostÿ zacyto-,--marek płaćono, Imi’eci^T-.-^mXffiÎ 
wany przed? sąd przysięgłych na 15 b. m., za płac., ’
gwałtowne wycieczki przeciw konstytucyi. I Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.

Prefekt policji miał w tych dniach konferen- ’ tt0, w

merzy.

sko", napisaną wierszem; później” wydał kilka 
utworów poetycznych, odznaczających się duchem 
wolnomyślnym, jak n. p. „Marotte des ultra" 
i „Philippiques françaises“ w r. 1820. Od roku 
1827—45 ogłosił Corbier około 20 tomów prac 
literackich, poświęconych głównie obyczajom i sce­
nom z życia marynarskiego, n. p. „Contes de 
bord“, „Negrier“, „Les Aspirants de Marine“, 
„Trois Pirates“ itd. Pisał również wiele artyku­
łów do dziennika France maritime.

Książę Karól Poniatowski, przewodni­
czący komitetu florenckiego ku niesieniu pomocy 
ludności dotkniętej powodzią w poludniowéj Fran­
cyi, przesłał dnia 21 z. m. na ręce marszałkowćj 
4500 fr., za które pani Mac Mahoń podziękowała 
w wyrazach bardzo uprzejmych.

* IMadry t. [Z t e a t r u w o j n y.j O naj­
nowszym czynie wojennym karlistów, tj. o bombar­
dowaniu Pampluny, dochodzą z królewskiego obo­
zu następujące szczegóły, objaśniające nam tele­
gramy rządowe:

Alsasusa, 6 października wieczorem. Ostrzeliwanie 
Pampluny, rozporządzone i kierowaue przez samego króla, 
pomyślne osiągnęło rezultaty. Załoga masami zrobiła wy; 
cieczkę, wnet jednak przed naszemi batalionami cofnęła 
się. Nieprzyjaciel w przerażeniu opuścił nawet wyborne 
pozycye w Ügare i Villara, które natychmiast nasze woj­
ska obsadziły. Dowodził tutaj odważny brygadyer Jun« 
quera. Wiarogodne wiadomości z Pampluny donoszą, że 
bombardowanie wielkie tamże sprawiło szkody.

To samo opowiada telegram z Bayone, wy­
słany wieczorem 7 b. m. i dodaje:

W San Sebastian panuje trwoga, źe wnet rozpocz» 
nie się ogólne bombardowanie. Działa Kruppa już tam- 
dotąd nadeszły, a kilka batalionów posiłków z Santander, 
Santona i Bilbao oczekiwane w kaźdój chwili. Również 
i Los Passages jest zagrożone. Opowiadają, że Urdapal- 
leta, syn sławnego dowódzcy miqueletów w Guipúzcoa, 
przeszedł do karlistów.

Z Hendaye telegrafują ze strony karlistów 9 
b. m., że król Karlos, zwiedziwszy linie wojskowe 
w Larga del Puenta la Reina około Pampluny po­
wrócił do Estelli. Trzy zaś baterye karlistowskie 
ostrzeliwają bezustannie Hernani.

TKLK«91A«¥.
Londyn, 11 października. Obiega pogło­

ska, że angielskie okręty wojenne, stojące na wo­
dach japońskich, otrzymały podobno rozkaz popły­
nięcia do Chin. — W hrabstwie Leicester i War- 
wick były wylewy, które wyrządziły niezmierne 
szkody.

Wiedeń, 11 października. Cesarz austry- 
acki wysłał wyższego mistrza ceremonii hrabiego 
Hunyady jako nadzwyczajnego reprezentanta do 
Białogrodu serbskiego na uroczystość ślubną księ­
cia Milana.

Madryt, 10 października. Prokurator pań­
stwa wręczy wkrótce akta śtedcze przeciw Bisku­
powi z Urgel obwinionemu o morderstwo wraz 
z swemi wnioskami najwyższemu sądowi.

O- 1 E Ł X> Æ.

Poznańskie 8'U pet. listy zastawne płacono
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93,25 płe., pozn.
listy rentowe 95,25 płac., pozn. prowine. akcye bankowe
9fa,50 płe., pozn. 5 pt. prowine. obligacye — płac., 
po?n. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn.
5 pot. obligacye melioraoyi Obry —,— płac., poznańskie 
D/, pet obligacye powiatowe 97,50 płao., pozn. 4 pot. obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacys miejskie płac., pruskie Sfcpct. oblig. długu 
paEStwa 91,40 płe., pruska 4 pet. pożyczka państwa —

laz. 21,50 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 273,40 płc., Ostdeutschebank 77,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —płac.. Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —płac.

Zytę: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow. 148,— marek, na październik 148,—

katolickie.no


4
i listopad-grudzień 161,— płacono —marek żądano, 
grudzień 'Btyozeń —marek żądano, kwiecień-maj 161,— 
inarak płacono —,— marek żądano, wyp. — cent.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
016j rzepiowy: za 100 kilogram bez beczki, 

stale, wypow. 100 cent, w miejscu 61,50 marek żądano, 
wypowiedziane kontrakty —płacono na październik 
61,— żąd. — płacono, paźdz.-listopad i listopad-grudzień
61.50 żąd. 61 płc., grudzień —marek, grudzień-sty- 
czeń 62,50 marek żądano —,— płacono, styczeń-luty
63.50 marek żądano —,— marek płacono, kwiecień-maj 
65,— żądano, 64,50 pł.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet, slabićj, 
wypow. —,— litr., w miejscu 46,20-46 żądano 45,— pł., 
na październik, październik-listopad i listopad-grudzień
46.20- 10 marek płacono — żąd., w końcu —marek
żądano, grudzień-styczeń —,— marek żądano, styczeń- 
luty —,— marek żądano, marzec-kwiecień —,— marek 
plac. —żąd., kwiecień-maj 49,— pic. —żąd., 
maj-czerwiec 50,20-50 marek pl. marek żądano,
w związku —,— marek płac., —,— żąd.

Makuchy rzejpiiowe za 50 kil. trzyma się, szlą- 
skie 7,70—8,20 m., węgierskie —.

Makuchy siem. za 50 kil. 12—12,50 m.
Siano 3,70-4,30 m. za 50 kil.
Słoma rżana 35<36,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 12październik: żyto 150,—50 

mar., pszenica 190,— jęczmień 144,— m., owies 161,— 
marek, rzep 280 m., olój rzepiowy 61,— mar., okowita
46.20— 10 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 46,20—46 plac, 
i żądano, 45,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Słabo trzyma się. 
Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30,00—31,10 marek, nowa 26,50—27,50 marek, rżanna 
piękna 26,75—27,75 marek, rżanna średnia 24,75—25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne 
8,-8’/« marek za 100 kilogr.
Wrocławska cena targowa, 11 października.

piękne średnie poślednie 
mr. fn. mr.fn. mr.fn
21 80 20 — 18 —
18 75 17 75 15 50
20 80 19 20 18 —
17 80 16 10 14 25

Zyto 16 80 14 80 13 —
Jęczmień stary 17 — 15 50 14 —

nowy 15 80 14 — 12 20

Ocenienie deputacyi 
miejskiój

Pszenica biała stara 
„ nowa 
„ żółta stara 

żółta nowa

T
Dnia 11 bm. o 4 go­

dzinie z południa umarł 
po kilkoletniej ciężkiej 
chorobie śp. ks.

Antoni GerMi,
proboszcz w Grylewie. 
Eksportacya o godz. 4 
dnia 13 bm., pogrzeb 
nazajutrz o 10. Stro­
skane (1687)
Rodzeństwo.

Odezwa
do spadkobierców*po Karolu Wil­
helmie Wiece właścicielu dóbr 

ziemskich.
W dniu 22 lutego 1875 r. umarł 

w Małój Wysoce, w powiecie Wyrzy! 
skim, prowincyi poznańskiój, króle« 
stwie pruskiśm, Karól Wilhelm Wiese, 
właściciel dóbr ziemsKich, bezdzietnie 
nieżonaty i bez testamentu.

Rodzeństwo spadkodawcy:
1. Henrieta Wilhelmina Wiese,
2. August Ferdinand Wiese,
3. Jan August Wiese,
4. Henrieta Karolina Wiese, 

umarli dawno przed nim, poczęści w 
wieku dziecinnym, poczęści bez pozo« 
stawienia znajomego potomstwa do 
spadku uprawnionego w linii zstępnój.

Rodzicami spadkodawcy byli Kry- 
sztof Wiese właściciel dóbr i jego 
małżonka Anna Beata z Trojanów; 
ci.także dawno przed nim umarli.

Dziady z strony macierzystćj, któ­
rzy także dawno przed nim umarli, 
byli Krysztof Trojan, wolny sołtys 
w Motylewie, powiecie Chodzieżskim 
i jego małżonka Rozyna Karolina 
Briese, córka Krysztofa i Anny Maryi 
z Bussów małżonków Briese w Eich- 
berg, powiecie Czarckowskim. Jako 
dziadów z strony ojcowskiej spadko­
dawcy wypośrodkowano Samuela Wie­
se właściciela dóbr w Motylewie i je­
go małżonkę Annę Małgorzatę z We­
gnerów; ci także dawno przed nim umarli. 
Pomieniona babka Anna Małgorzata z 
Wegnerów, żyła pop-zednio w pierw- 
szóm małżeństwie z Andrzejem Frey- 
mark i była córką Jakóba i Anny z 
domu Welke małżonków Wegner.

Pozostałość po Karólu Wilhelmie 
Wiese składa się z obydwóch dóbr 
ziemskich, małój Wysoki i małój Ko 
śeierzyny, w powiecie wyrzyskim po« 
łożonych, włości w Motylewie połozo- 
nćj, wartujących papierów, gotowych 
i wypożyczonych ¿pieniędzy w ogól­
nej sumie 800,060 talarów, równie 
2,400,000 marek państwa monety nie« 
mieckiój i znajduje się w zachowaniu 
i administracji sądu podpisanego.

Jako najbliżsi krewni, którzy do 
sukcesyi uprawnieni się być zdają, 
wylegitymowali się dotąd stopnia piąs 
tego linii pobocznej.

Do uzupełnienia legitymacyi sukee- 
syjnój wzywa się zatćm wszystkich 
tych, którzy bliższe lub równo bliskie 
pretensye dziedziczne z już wylegity- 
mowanemi krewnemi stopnia piątego 
linii pobocznój do pozostałości Karóla 
Wilhelma Wiese mieć mniemają, ażes 
by takowe aż do dnia 30 czerw­
ca 18T6 włącznie u sądu pod. 
pisanego zgłosili i takowe przez przed­
łożenie stósownych zaświadczeń ¡koś­
cielnych udowodnili, albowiem w prze­
ciwnym razie po upływie terminu wy 
danie zaświadczenia dziedzicznego na 
stąpi i w sposób ten wylegitymi 
njm sdadkobiercom pozostałość w 
ną zoBtanie. (U
Łobżenica, dnia 10 października : 

Król.-pruski sąd powiatowy.

na«
owa-

Owies "
j Groch
! Ceny
i Ocenienia izby 
i handlowej 
Per 100 kil. netto 
Kzep
Rzepik zimowy 

; Rzepik latowy i Lnica
Siemie lnianne
isas

17 60 15 60
20 50 19 —

r a e p i n i r a e p i;b u.

14 -
15 90

piękne
lur.fti.
28 _ 
26 75 
28 —
25 —
26 50

średnie 
mr. tu. 
27 — 
25 50 
27 —
24 —
25 50

poślednie 
' mr.fn.

25 —
24 50
25 — 
22 — 
23 -

Wszystkim chorym siła i zdro­
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:REVAI,ESC1ERFa“UB,
Od 88 la* iadiia choroba nie oparła 

•lę temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich

łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, bicia krwi do głowy, 
sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, ren- 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieoi zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
-Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora* 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dśdó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze* 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktor* Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnie-

W naukę krawlecezyzny 
damskiej przyjmuje uczennice i po­
dejmuje wszelkie roboty sukien po« 
dług najświeższyeh modeli Wodna uli-

L No. 25, I piętro. [1682]
KI. Iloessel

Stelmach i kołodziej, Po­
lak, miłego wejrzenia człowiek, pra­
gnie miejsca dominialnego od Igo lab 
kiedybądź. Kto go przyjmie bidzie 
bardzo zadowolony. Bliźszój wiado­
mości udzieli na frankowane listy stel« 
mach i kołodziój Franciszek Jabczyński 
w Dom. Pogorzeli, lub agent p. M. 
Gregorewicz w Kobylinie. [1686]

,„ihłHd herbaty chińskiój
ostatniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. «J. ŹV. JPśofrotealkł

Ostrygi
angielskie najprzed.
odebrał i poleca [1681]

Grani HStel ile Frań.

Na porę zimową
polecam następujące wyro­
by trykotowe i igli- 
CKkowe w jak największym 

doborze:
dla mężczyzn

kaftaniki zdrowia
jedwabne, wełniane i wygniowe,
galsony, szfearpetki, 

^OSZIlle do podróży i polow.
pończochy 1 kamizelki

do polowania,
pasy 1 pnlsethl: 
dla dam: 

haftanlfcl, pantalony,
SpńdnlCO igliczkowe i fla­

nelowe,
kamizelki, chustki, 
fanszonihl, czopki, 

kamasze, pończochy, 
dla dzieci:
sukienki, spódniczki, 
kabatki, kamizelki, 
pantalony, pończoszki, 
kamasze, trzewiczki,

czepeczki,

Robert Schmidt,
dawniój Antoni Schmidt,

Rynek 63. [1624]

Reisceigi
wielkim wyborze poleca [1680]

43. Preisa,
Poznań, ul. Wrocławska 2.

Tukry
Warszawskie

mają zawsze na składzie

L. IDIM i 8ï.
[1675],

niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wycb, chorobach nerkowych itd., przy kauienlaeb, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej. zatwardzenlach, przy chorobliwych knrcsenlach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych Itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło* 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach plucowyoh 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc-ny 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesohner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

Ño. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychndnlenia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
néj „Revalenta Arabio*“ (Revalesoiére) zawdzięozam- 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychn 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cnciały. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No¿64,210. Markiza Bróhan wyleczonej zo.ctała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychndnlenia i hypoohondryi.

No. 75,877. Floryan Kliller, o. k, intendent z Gro- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- 
uiego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię­
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Dn Barry i Sp, w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 3 <¡4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
krajm ____ (1918)

anlui A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug i 
Fabricins, Ryszard Fischer.
Bydgos zezyi S. Hirsohberg, Firma: Jul. iiohott- 
laender.
Gdańsku t Karól Schnarcke, 3. G. Amort. 
Katowicach i Jul. Zeleśnik.
Opolu t Teodor Konietzko.
Raciborzu i Józef Tąnka.
Rawiczut J. Mroczkowski.
Toruniu t Hugon Claass.

Od pogrzebu śp. Albina 
hr. Węgierskiego pozostał 
w Zakrzewie obcy wierzchny

surdut.
Właściciel może takowy każ­
dego czasu odebrać. [1674]

Ananasy
poleca (1684)

S Sobeski.

Walne Zebranie
ahcyonarynszy

Spółki akcyjnćj: Teatr Polskij
w ogrodzie Potockiego w Poznaniu

odbędzie się
dnia 88 paćdz. rb. o 4 po południu

na małój sali bazarowój w Poznaniu. ar
Porządek dzienny:

1. Wybór przewodniczącego i sekretarza;
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczćj z czynności za rok ubiegły;
3. Sprawozdanie Dyrekcji wraz z przedstawieniem stanu kasy;
4. Udzielenie pokwitowania tak Dyrekcyi jak Radzie Nadz.;
5. Wybór komisyi rewizyjnćj;
6. Wybór Rady Nadzorczćj;
7. Wnioski Rady Nadzorczćj; [1604J
8. Wnioski akcyonaryuszów.

Poznać, dnia 28 września 1875.
IżŁadLa Nadzorcza 

Spółki akcyjnej: Teatr polski w ogrodzie Po­
tockiego w Poznaniu.

w w W

«5

3 fi

. Kann do okien
w stajniach i poddaszach

i la» zelaza
według wszelkich poleceó, tudzież

żelazne części do budowli now.,
jako to: słupy, filary i t d. z swojój fabryki w Drąc ku 
(Dratzig) pod Krzyżem poleca

S. J. Korbach.
(421) J^oasaaA,

Kosztorysy tudzież rysunki bezpłatnie.

Losów na lotery^ na

Szpital
dla chorych w powiecie gdańskim,

Ktflrycli ciągnienia dnia 18 jaWorta i ini nast.,
dostać można w ekspedycji finryera Poznań­
skiego po 1 tal. Zamiejscowi z dołączeniem 1 sgr 
6 fen. za portoryum każdego losu.

Nakładę» Ludwikę Gayals«. — C«i«ka»l k Nwukaefek

Telegram giełdowy Kuryera Fe 
»nańólfłego.

Berlin dnia 12 października 1875.
Not 11

107 50 
88 50 
77 75

(Kursa końcowe).
Not. H

Reńska kolej 
Berg. Min. kol. 
Nadr March kol 
Gór szląs kol 
żel lit A i C 

March poz kol
137

21

107 50
88 75 
77 50

poz KOI
Ans b pólnwsch 256 
Aus. akc. kred. 361 —
Aus banknoty 179 40 

Berlin dnia 12 października 1875

Poz prow bk ak 96 50 
Ostd. Bank. 77 
Kwil. Potocki 69 —
Poz'sprit aktów-------

139 40Wrocł disk bk 67 — 
Szlą stow bkow 88 — 
Diskon udziały 142 50 
Dormun. Unia 12 75 
Laurahiltte 78 25

21 —
256 25 
365 50 
180 25

96 50
77 - 
69 -

67 25 
89 50 

144 - 
13 -
78 75

Not 11
Pszenica słabo
Paź Lis 194 50 195 50
Lis Grud 196 50 198 —
Kw Maj 209 50 210 50

Zyto niżój
Paź Lis 141 — 142 50
Lis Grud 143 50 144 50
Kw Maj 151 — 152 —

Oló] rzep stale
w miejscu — — — _
Paź Lis 64 ¿50 64 70
Kw Ma] 66 — 66 -

Okowltajsłabo
w miejscu1 47 50 48 -
Paź 47 90 48 40
Lis Grud 48 48 50
KwEMaj 50 90 51 40

(Kursa końcowe.)
Not H 
161 - 

4700 
2 000

Wypow żyta 2000

Ä w oko w 170000
y

Galicyany 94 50 
Pr pap państ 91 60 
Poz 4%lis zast 93 40 
Poz list rent 95 50 
Kolói Państw 487 — 
Lombardy 184 50 
Austrlosl860 H6 25 

72 — 
99 — 
27 40

Włochy
rkany

95 - 
91 60 
93 50 
95 59 

496 50 
190 50 
117 - 
72 80 
98 60 
28 75 
31 90 
70 10 

273 60 
66 40

Amery 
Turki

% Rumuńs 31 —
Pol lik lis zas 70 —
Rosyjs bknot 272 Go 
Srb renty austr 65 30 

Szczecin dnia 12 października 1875. (Kursa końcowe.)
Not 11 Not 11

Pszenica niezm .Okowita
Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj 

Zyto słabo 
?Paź Lis 
Lis Grud 
Kw Maj

197 50 
188 — 
208 —

138 - 
i 39 50 
148 -

199 - 
199 50 
209 —

140 -
141 50 
149

Paź 
Kw Maj 

Olśj rzepi
w miejscu 
Paź '
Lis -Grud 
Kw Maj

59 75 
65 50

46 50 
46 50 
46 90
50 -

59 50 
65 —

47 -
46 60
47 10 
50 60

W magazynie p. f.
Modes

Parisiennes
polecam na porę jesien­
ną i zimową

paryzkie kapelusze
świeżo odebrane. ji657j 

I W. Rycerska ul 9, parter,*

iZofia Zaremba.

Kobierce

(lukry
Warszawskie

z wyborowemi smakami zaws..e
ńwleże po 4 zip. z-
funt poleca

S. Sobeski
Bazar. (1683)

v wszelkich wielkościach 
tunkach,

Materye kobiercowe, 
Materye posadzkowe

do wyłożenia całych pokoi,
Ghodnlhł, fi6O5] 
Ceraty,

Maty kokosowe
z łokcia i odpasowane
w wszelkich wielko­

ściach.

Zamówienia do

nauki tańca
przyjmuję tylko do 15 paź; 
dziernika. Zastać m. m. oodz. 
od 12—2 godz. [1688] PS

Rochackl,»
Wilhelmowska ul. 7. aj

ga-

Wyroby na meble, 
Firanki,

Pokrycia na stoły, 
Skóry amerykańskie, 

Kolosy.
Najlepszy wybór, 
Najtańsze ceny.

Robert Schmidt
dawniój Antoni Schmidt,

Rynek 68.

Przyjąć mogę jeszcze dwie pa 
nienki no ataneyą. Za opiek 
macierzyńską ręezę. Na żadanie p 
moc w j.ęzyka ch i w muzyce. BI:

Nakładem i drukiem księgarni J. 1 
Longlego w Gnieźnie wyszła i jest 
do nabycia dawno oczekiwana II. część 
dzieła pod tytułem:

BazMstio lajtaislia
w Kościele katolickim

szych wiadomości udzieli ' 
Demel, Wielkie Garhary 3.

przez
X. Jana Chryzostoma Janiszewskiego,

Biskupa, Suflfragaua Poznańskiego itd. 
Cena egz. 1% tal. = Hi M.

Przy tój sposobności poleca się 
Część I., z nadmienieniem, że biorąc 
I. i II. część razem, płaci się 3 tal. 
= 9H.___________x_________ [1233]

Nadz wyczajne zniżenie
ceny.

1 i 2) Kalęai dla Ludu Pol­
skiego, tom I in 4to 318 stron za­
wiera Historyą Biblijną. Tom II 187 
str. Historyą Polska. Cena sklepowa 
2 tal. 3) Adam Mickiewicz i

W. Pai 
(1678).

Przyjmuję każdego czasu

na stancyą
będącą’ w bliskości wszystkich żeś 
skicn zakładów panienki uczęszczając 
na pensyą. Za sumienny [dozór si 
zaręcza, fortepian i lekcye m uzyki i 
domu udzielane być mogą. Półwie 
ska ul. 7, II piętro na prawo. [1676

Rebarska.

Sprzedaż trykói
Wegrettl z owczarni za roi 
wćj w Kuczwałach i
Chełmżą (Culmsee) stacya kc 
Toruń, rozpoczyna się Igo 
dziernika rb. [155

i 60 pięknych rycin, cena obecna 1 tal. 
5) Kilka opowiadań i komedyjka dla 
dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6) O- 
ehroiaka Buehwałdzka 1% 
sgr. 7) Gospodarstwo Ru- 
ehowiae. Książka do nabożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo­
tna 25 sgr. 8) Ojczyzna p. Foer- 
stera. 9) Fotografia Matki Boskiój 
Częstochowskiój 3 sgr. 10) Fotogr. 
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po 
wyższych artykułów wynosi przeszło 
5 tal., zniżona tylko 5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., co jest bardzo tanio, gdyż 
1 i 2 kosztuje 2 tal. [1421]

J -
Poznań,

osztuje 2 tal, [1421]
r. Chociszewski,

Poznań, al. Ślusarska 6.

Z powodu zamknięcia i 
dowej owczarni sprzedaje 1 
Brylewo p. Garzyn
30 wyrosłych tryfc

1 $0 macior
datnych do chowu po ce 
niżonych. Sprzedaż rozpc 
na się 20 bm. 1(
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